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De'egacia anan Ka kę sę obiad 


; GENEWA, 24.2, - — Tel. wi. — 
Liga Narodów przeżywa dziś dzień 
historyczny. ` 
_ Zgromadzenie Ligi ma powziąć 

"dzisiaj decyzję tak ważną. że zade- 
'cyduje ona o dalszym rozwoju ge- 
newskiej instytucji. Na stole obrad 
"znajduje się raport komitetu 19-tu, 
poteniajacy akcie Japonii w Mand- 

urii. 

Japonja przed kilku dniami za- 
wiadomiła . Sekretariat Generalny. 
-iż raport ten odrzuca. 

„Ti historyczrie znaczenie dzisiet- 
szego Zgromadzenia ' uzewnetrznia 
"się m. in. w nastrojach na wielkiej 
"sali szklanej pałacu Ligi. 

"> Wszystkie miejsca delegatów vo- 
szczególnych państw zajęte. Dzien- 
nikarze. akredytowani przy Lidze 
Narodów. ziawili sie w komplecie. 

Trybuny. dła publiczności prze- 
pełnione. Wszyscy mówia o przy= 
puszczalnym wyniku głosowania 
nad raportem. 

Ogólnie twierdza. że raport zu- 
‘Stanie przyjety. a tem samem po- 
"tępiona zostanie Japonia. wielkie 
„mocarstwo, stały członek Rady Li- 
gi, współzałożycielka instytucji ge- 
pero "i jej główna ostoja w 

zil. - 

Historyczne posiedzenie otwo- 
rzył Hymans oświadczeniem w 
imieniu komitetu 19-tu. stwierdza- 
lac. że mocarstwa po sumiennem 
"zbadaniu sporu mandżurskiego wy- 
dały opinię zawarta w raporcie 
i że wobec tego przedstawiciele «ch 
„mie beda zabierać głosu. aby zło- 
żyć nowe oświadczenia. 

Głos zabrał delevat chiński dr. 
Jen. W imieniu rzadu Chin oświad- 
czył on. iż przyimuje raport bez 
"zastrzeżeń. Wyraził radość Chin. 
że Liga Narodów. postępując zgod- 
"nie z paktem. Ligi. nie zawahała sie 


We Lwowie spokój 
na wyższych uczeln ach 


LWÓW. 24. 2. — Tel. wł. — 
"Strajk studentów na wyższych u- 
'czelniach trwa „w dalszym ciągu. 

Dziś rano zawieszone zostały wy- 
„kłady w Akademji Medycyny We- 
„terynaryjnej i w Wyższej Szkoe 
"Handlu Zagranicznego. Przed gma- 
chami wyższych uczelni stoją nie- 
wielkie . grupy. akademików. którzy 
„nie wpuszczają nikogo do wietrza 
gmachów; 

u nigdzie nie zakłócono 


): 3%: ( 
' Prasa włoska 


o mowie p, Redz włła 
RZYM, 24.2. — Prasa włoska 


drukuje dłuższe .streszczenie mo |. 
"wy. ks. Radziwiłła: qtwidacznia=: 


Jac w. tytułach. svmpatje i przy- 
iaźń Polski dla Włoch. . 


| 


-raził niezadowolenie z niedość ry- 


uznać: winy wielkiego mocarstwa 
i potępić je. Japonia wskutek swej 
polityki zwartow stoi w Genewie 
izolowana. ; 


p o e 
Ruch na rynku włókienniczym 
ŁÓDŹ. 24. 2. — Tel. wł. — W Kupcy przybyli z Kresów wscho- 
związku z nadchodzącym sezonem |-dnich i robią znaczniejsze zamówie 
letnim na rynku włókienniczym w | nia materjałów bawełnianych, na- 
Łodzi daje się zauważyć „dość zna- | tomiast kupcy małopolscy interesu- 
czne stosunkowo ożywienie. < ją się więcej sezonowemi lekkiemi 


Do Łodzi przybyło wielu kup- | tkaninami Inianemi. (Ro). 
ców z miast prowincjonalnych. $: x 


Hitlerowcy działają 


Zamach bombowy w Gliwicach 


KATOWICE. 24.2. —  WGliwicach Sprawców nie ujęto, nie ulega jednak 
dokonano wczoraj wieczorem żamachu | wątpliwości, że rekrutują się oni z obo- 
bombowego na lokal miejscowego or- | zu Hitlera. 
gani socjalistycznego. 

Wskusek wybuchu uległy zniszczeniu 
olbrzymie szyby wystawowe, częścio- 
wo fronton domu i drzwi. W sąsiednich 
domach i sklepach wyłeciały szyby. 
Ofiar w ludziach niema. | 


Cierpienia, jakie Chiny przeży- 
wały w ostatnich 17 miesiącach 
dzięki Japonii, nie mają przykładu 
w historji ludzkości, Wyraził dalej 


SO 


SZTOKHOLM, 24.2. — W pro 


—— 


Kr6Gl stali Flick 


wyróżniony przez Hitlera 


Nie od dziś jest wiadomem, że | przyjęciach, które „uświetnia * swą 
sfery wielkoprzemysłowe Niemiec | obecnością kancłenz Hitler. 
łączą bliskie i serdeczne stosunki z Na ostatniem takiem przyjęciu u 
fimansowanym przez siebie M ministra Rzeszy Góringa zjawiła 
bitlerowsk im. się cała Śmietanka wielkoprzemy- 

Obecnie wobec wstąpienia hitle- | słowa Niemiec, wśród której „Za- 
rowców do rządu baronowie prze- szczytnie* się wyróżnił grający 
mysłu niemieckiego jawnie już ma- | pierwsze skrzypce w naszym prze- 
nifestują swoje „prorządowe* sym- | myśle hutniczym niemiecki król 
patje, bywając na SEVERNI „stali tali Flick. ; 


Fałszywe banknoty 10 100-dolarowe 
wyrobu sowieckiego 


.; NEW YORK. 24.2 — „New Banknoty te zaczęły kurso- 
York Times“ ogłasza, iż jak È w Chicagò w mies. stycz- | 
stwierdzono, w obiegu pienięż- | niu. pozatem przedostały się: ró- 
nym znajdują się znakomite fal- | .wnież do Chin. 

syfikaty banknotów 100-dolaro- Rządy obcych państw. zostały 
«wych, . pochodzące z Rosji So- | o tym fakcie powiadomione. 
wieckiej. 


Pruski knebel na prase 


„Niezadowolenie“ ministra Göringa 


BERLIN. 24. 2. Komisaryczny m- ` Minister oczekuje, że władze po- 
nister spraw wewnętrznych dla | licyjne z całą surowością i bez- 
Prus Göring. wystosował do kie-.| wzgiędnością występować bedą 
rowników pruskich władz admini- | przeciwko wykroczeniom prasy. , 
«sfracyjnych okólnik, w którym wy- | Urzędnicy, nie stosujący się do 
tych instrukcyj. poctagani będa do 
odpowiedaiainości dyscyplinarnej 


igarystyczttego stosowania przepi- 
sów dekretu prasowego. 


POR 


„gulowanie oplaty 
-od większości ` 


pełne zaufanie narodu chińskiego 
dla Ligi Narodów, podnosząc, że u- 


-znała ona hieograniczoną suweren- 


ność Chin nad Mandżurją i stwier- 
dzając z zadowoleniem, że żaden 
z członków Ligi nie uznał „rządu 
mandżurskiego. 

Popołudniu głos zabierze dele- 
gat Japonii. poczem: nastąpi histo-' 


"ryczne głosowanie. 


TOKIO, 24.2. — Tel. wł. — Ga- 
binet iapoński postanowił w poro- 


zumieniu z tajną rada powziąć osta- 


teczną decyzję co do wystapienia 
Japonii z Ligi Narodów i co da 
formy. w jakiej to ma nastąpić, w 


| sobote. 


GENEWA, 24.2. Raport komite- 
tu 19 przyjęty został 42 głosami 
przeciwko. jednemu. 

Przeciwko raportowi głosowała 
jedynie Japonia, zaś Sjam powstrzy, 
mał się od głosowania, Po ogłosze: 
niu rezultatów głosowania delega- ` 
cia japońska pod. -przewodnictwem 
ambasadora Matsuoka opusa Sås 
1 obrad. 


Milionowe. ŚCZYWNY” 
kazanie dyrektorów koncernu Kreuger=Tall 


cesie przeciwko członkom Krem 
ger-Toll, oskarżonym o nieure- 
stemplowef 
alkcyj towarzy* 
stwa kopalni złota, trybunał w 
pierwszej instancji skazał dy- 
rektorów towarzystwa Ahlstro: 
ema i Sjostroema na grzywny 
w wysokości 1.455.000 koron, 
zaś innych członków rady unie 
wimmił, 

Są to najwyższe grzywny, ia 


kie kiedykolwiek nałożone były 
Drźcz irybunał aa R 


Zabójca | Liebknechta 


mieszka na Łotwie 


RYGA, 24.2. Na posiedzeniu sej- 
mu łotewskiego poset komunistycz= 
ny Berg, oświadczył. że na terenie 
Łotwy zamieszkuje zabóica Karola 
Liebknechta i Róży Luxemburg. È 
aa. tym jest baron kurlandz= 

o 
- Ponieważ poseł komunistyczny z 
Ghazi = tych tewelacyi rozpoczał 
„agitacyjną mowę. przewodniczący 
ZMUSZONY był e odebrać 


BE 


10: 


Pod naporem Śniegu ; 
JENNA, 24.2. — W teatrze 


‘della Lizza na kwadrans przed 


rozpoczęciem przedstawienia za 


‘walit się nagle pod . naporem 
"Śniegu . dach nad sceną, powodu 


"jąc jednocześnie zapadnięcie sie 
sceny. | i 


We własnym interesie - panowie... 


Bezrobotni, którzy nie otrzy- 
mują ustawowo przewidzianego 
zasiłku z Funduszu Bezrobocia, 
dotychczas korzystają jeszcze 
z pomocy, udzielanej im przez 
Fundusz Pomocy Bezrobotnym 
oraz przez lokalne komitety sa- 
imorządowe i społeczne. 

(Od I kwietnia r. b. sytuacja 
pod tym względem zmieni się 
zasadniczo, albowiem Fundusz 
Pomocy Bezrobotnym, który na 
swoją akcję wydatkuje miesięcz 
nie przeciętnie 1.500.000 złotych, 
będzie zlikwidowany. 

W. ten sposób pomoc doraźna 
bezrobotnym ograniczy się do 
akcji komitetów społecznych, a 
rząd i w dużej mierze samorzą- 
dy przejdą od akcji pomocy do 
akcji walki z-bezrobociem. 

Czegóż możemy spodziewać 
się od tych komitetów, których 
akcja bedzie już teraz całkowi- 
cle uzależniona od oliarności pu 
blicznej? - 

Zobaczymy. 

y przed nami sprawozdae 
mie Funduszu Pomocy Bezrobot 
mym za okres od dnia 8.11 1932 
r. do 8.2 1933 r. 

; weż mierze pracę Fun- 
wykonano dzięki ołiarno- 
ści publicznej. E : 

Fumdusz. zaczynając swą dzia 
łalność, zwrócił się do wszyst» 
kich z apelem, prosząc o pomoc 
i współdziałanie w ratowniczej 
akcji. Że na apel ten ziemiań- 
stwo zadeklarowało tylko 11.000 
ton ziemniaków, trudno. być mo 
że, że czasy dla rolnictwa są 
ciężkie, 

„ Wysuwają się natomiast za- 
strzeżenia co do stosunku karte- 
lu cukrowego, który w. tym ro- 
ku oliarował tylko 500 ton CU- 

rui, zapewniając jednak dalsze 

000 ton po cenie 20 gr. za I kg. 
co ma kompensować zmniejszo- 
uą ofiarę. 

Na apel Funduszu „Polski prze 
mys? ryżowy” ofiarował 46 ton 
ryżu oraz 60 ton z 33 proc. upu- 
stem. Monopol Zapałczany ofila 
rował Funduszowi 10.000 pude- 
łek zapałek. Długo, bardzo dłu» 
go trzeba było załatwiać spra- 
wę z solą dla bezrobotnych. De- 
cydujący w tych sprawach de- 
| 


W sprawie podatku 
majątkowego 


Wczoraj delegacja Stowarzy 
szenia Kupców Polskich w oso- 
bach pp.: W. Purskiego. wice- 
prezesa Szturma i dyr. E. Wen- 
ela oraz Centrali Związku Kup- 
ców (w osobach pp.: posła W, 
Wiślickiego i dyr. inż. M. Zaide 
mana została przyjęta na dłuż- 
szej audjencji przez p. ministra 
skarbu prof. Wi. Zawadzkiego. 

Przedstawiciele obu central- 
mych orsanizacyj kupieckich 
przedstawili p. ministrowi swe 
postulaty w sprawie -prołektu 
nstawy 6 podatku majątkowym. 


partament początkowe zdecydo 
wał się na sprzedaż tego produk 
tu z 30 proc. rabatem. 

Chłodno ustosunkował się do 
apelu Funduszu przemysł my- 
diarski. Jedynie bowiem firma 
Fryderyk Puls złożyła większą 
oliarę w postaci 2.000 kig. my- 


dła. A jest przecież wiele in- 


| nych jeszcze firm mydłarskich 


w Polsce... 
Najbardziej obojętnie odniósł 
się do całej akcji pomocy bezro- 


naitowego. Mimo kilkakrotnych 
zabiegów ze strony Funduszu 


Ustawy o kredytach dodatkowych 


rozpatruje komisja budżetowa 


W gmachu sejmowym obrado 
wała wczoraj tylko komisja bud 
żetowa nad projektami dwu u- 
staw o kredytach dodatkowych. 

Jedna z nich dotyczy dodatko- 
wych wydatków w budżecie na. 
rok 1931-32 w ogólnej sumie 0- 
koło 14 mihonów złotych. Są to 
przeważnie wydatki na renty n- 
walidzkie i pensje. zasiłki dla 
ciężko poszkodowanych inwali-- 
dów wojennych oraz na emery- | 
tury cywilne. 

Drugi projekt ustawy URI 


Potworne obli 


duje dodatkowe kredyty na rok 
1932-33. W ogólnej sumie około 


41 milionów złotych. niezbęd-- 


nych na dopłaty do zabezpiecze- 
mia na wypadek bezrobocia, na 
emerytury cywilne, rozbudowę 
polskiej floty handlowej, oraz 
kredytowe dla roln'ctwa. 
Ustawy te wywołały dosyć o- 
żywioną dyskusję, w której po- 
słowie opozycyjni kwestjonowa- 
li terminy wniesienia ustaw do 


Sejmu, twierdząc, że terminy te | 
"samochodów i grubych rachun= 
„ków w bankach zaczną się tar 


uległy -opóźnieniu. 


.. 
S I anerem 


cze ob'ubieńca 


Niezwykła alera posagowa 


BUKARESZT. 24. 2. — Tel. wl. 
Sąd w Czerniowcach rozpatruje  sen- 
sacyjną sprawę oszustw matrymonial- 
nych 

Na ławie oskarżonych zasiadł boga- 
ty kupiec Chaim Salomon, który przy 
pomocy swego syna o odrażającej po» 
wierzchowności w 8 wypadkach oszi- 
kał rozmaite rodziny żydowskie, przy- 
właszczając sobie posag ich córek. 

Salomon sziikał żony dla swego syna 
przez swatów, przyczem zastrzegł So- 


bie, że żona ujrzy óblicze męża dopiero 


; po ślubie. 


Spojrzawszy na dopiero co poślubio-= 


Stary Salomon zatrzymywał posag 
dia siebie. 
_ Dopiero ósma w ten sposób oszuka= 


na. l8-letnia córka bogatego kupca Sii- 


bermanna ž Czerniowiec, zawiadomiła 
o oszustwach prokuratora. 


Obywatel niemiecki na odpowiedzialnem stanowisku 
Nadużycia w Katowickim urzędzie celnym 


Wielkie pomszenie wywołała w Ka | kwitowania. Wykryto również kieru- | 


towicach wiadomość 

o naglem zniknięciu 
kierownika referatu kamego katowic- 
kiego Urzędu celnego Fojcika, który, 
jak się okazało, dopuszcza? się 

systematycznych nadużyć 
i czując, że pali mu się grunt pod Sło 
pami wyjechał przez Gdańsk 
do Niemiec. 

Nagle jego zmiikmięcie nie wzbudzało 
początkowo podejrzeń i dopiero od- 
krycie w jego biurze stosu 

niezałatwionych spraw 
karnych spowodowało wszczęcie do- 
chodzeń, . 

W toku dochodzeń ustalono, że 
wszyscy których sprawy, jak wynika 
ło z aktów, miały być niezałatwione, 
uż dawno . 

kary popłacili 
i otrzymali na nie najiformalmiejsze po 


, władze, 


nek ucieczki i ujawniono niesłychany 
fakt, że urzędnik tem, piastujący tak 
odpowiedzialne stanowisko 


mie posiadał dotąd obywatelstwa pol- |. 


skiego, i 
co zapewne ułatwiło mu przeniesienie 
się ze sprzemiewierzonemi sumami do 
Niemi 


W związku z wykryciem tej niesty 
chanej afery aresztowano wczoraj dru 
ziego funkcjonarjusza tego urzędu i 
oddano do dyspozycji sędziego sled- 
czego. ; ; 

Byłoby pożądanem ustalenie przez 
czy wykrycie tej aiery nie 
wiąże się w jakikolwiek sposób z 

mglistemi losami niejednej panamy 

ž przemytniczej, 
która po 
straży granicznej, przekazana Urzędo 
wi celmemm, ginie z oczu opinii rubli- 
cznej. 


_ Zbrodnia kłusowników 


Zabicie gajowego pod Radomskiem 


ŁÓDŹ, 24. 2. — Tel. wł — W 
lasach koło wsi Borowno pod Ra- 
domskiem znaleziono wczoraj zwło 
ki gajowego Bolesława 
wicza, zamordowanego. przez kłu= 
Sowników. 


Banaszkie= | 


Banaszkiewicz spotkał w lesie 
kilku osobników. rąbiących drzewo 
i chciał :ch zatrzymać. —, 


Wówczas złodzieje strzelili i.po- 


łożyłi zajowego trupem ma miej- 
son. 


| ki 
botnym — Syndykat przemysłu | 


wstępnych _ dochodzeniach 


6 naite dla bezrobotnych, Sytts 
dykat milczy dotychczas... Dla= 
czego? Czyżby milczenie to by. 
ło spowodowane rozpaczliwie 
i interesami Syndykae= 
tu? O ile wiadomo — to nie, 

Tak wygląda zgrubsza spra= 
wozdanie Funduszu Pomocy Bez 
robotnym. K ; 

Na podstawie tych danych 
można przewidywać, które war« 
stwy społeczeństwa odpowiedzą 


| teraz na apel, które wezmą na 


siebie ciężar pomocy dla giną- 

cych z głodu ludzi. Ę 

_ Gorzej uposażone wolne zawa 

dy, drobni urzędnicy, biedota... 
Ci nie pożałują wdowiego gro 


SZAwo , i 
Nie pożałują grosza ci, którzy, 


-często na tramwaj w wielkim 
` mieście lub na porcię papiero= 
sów na prowincji nie mają. Oni 
. wiedzą dobrze, co to jest bieda 
"1 czem jest głód... 


Ale właściciele luksusowych 


gować o każdy grosz i każdy ki 


'logram cukru... 


Dlaczego? — Bo w okresie 
szaleiącego kryzysu wszystko 


-jest płynne i chwiejne... 


Tylko jedno jest ustabilizowa= 


: ne na cement, na granit... > 
nego męża, każda 2 żon, przerażona | - 


„okropnością łego oblicza, uciekała do 
` rodziców. 


Bezgraniczna chciwość, tępo 


| ła, zbrodniczy upór tych, którzy. 


ma oceanie pracy į} nędzy tworzą 


„wysepki dosytu i pasożytnictwa, 


Ale wzburzone fale piętrzą się 
coraz groźniej | wyżej... 2 

I należałoby wylać na nie tro- 
chę oliwy we własnym, panowie 


: przemysłowcy i dyrektorzy — 


teresie... : 
Bo wreszcie zniknąć mogą wy 


` sepki, a wraz z niemi drapieżne 


dłonie i kamienne serca... - 
Masie bnchalterów.  rachmi- 


"strzów, świał cały j wszystkie 


uczucia przetłumaczyłliście na cy 

try i rachunki... 
Zróbcie więc teraz bilans do- 

kładny.., Nie aneluie się przecie 


"do waszych uczuć... Aneluje się 


do waszegn własnego interesu... 
Do cyfr... Do prostego rachunku 
prawdopodobierństwa.., 


: —)%4(:— 
Wróżhy ma dziś 


Wczesne godziny ranne  nieszcze- 
gólnie się zapowiadają i mogą nam 
przynieść jakieś pomyłki hub niepo- 
waodzenia. 

Okres obiadowy może nam przys 
nieść nowe zainteresowania umysło= 
we. oryginalne ideje. jakieś nieocze= 
kiwane zmiany na lepsze — zresztę 
tylko w niewielkim zakresie. 

Już koło g. 13-ei zaznaczy się gore 
szy nastrój w zwiazku z drobnemi 
niepowodzeniami, który wprawdzie 


"wkrótce ustavi. ałe gorsza passa pos 


włórzy się koło godz. 16-ej. 
Koło godz, 18-ej zaznaczy się więs ` 
ksza ruchliwość i przedsiębiorczość 


Sax AE | 
Pogoda -~ 


Zachmurzenie zmienne, "miejscami: 


: możliwy - jeszcze drobny: opad. Noca- 
"umiarkowany, . 


w. zień tekki mróz, 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza, 


m 


Nr. 56 . 


NOWY CZAS Sobota, 25 lutego 1933 r. 


nv Sląsk! 


= 


Przegramv Górnv 


jeżeli nie zdławimy spółki niemieckich baronów 


kominów stoi. Już nie odbywają się 
na Śląsku połowania na żubry, lecz 
EAST: się tam węziel, cynk, że- 
<lazo: 
Tymczasem każdy sztubak zna 
koligacje Mieszków i Bolesławów, a 
trzystu. postów w Sejmie Rzeczy- 
pospolitej nie wie, że produkcja 
| cynku na polskim Górnym Śląsku 
stanowi 100 proc. całej polskiej 
produkcji, produkcja węgla 75 pro- 
centów. produkcja żelaza również 
przeszło 70 procentów. . 
Umiemy, gdy chcemy, popułary= 
zować w społeczeństwie cyfry wo- 
łające o pomstę, o protest, o zbio- 
rowy konstruktywny wysiłek. 
Wszyscy bodaj wiedzą w Polsce. że 
na Śląsku Opolskim większość poi- 
ska nie ma szkół, a nikt niemal nie 
wie, co się dzieje w „polskim“ prze 


- Stolica proklamuje „czterolate 
kę“ na rzecz naszego wojewódz- 
twa. 

Górny Śląsk w niebezpieczeństwie! 

W groźnem niebezpieczeństwie. 

Rozpoczęła się zdecydowana ofen- 
sywa kapitału niemieckiego na pol- 

- ską pracę. 

W cyklu naszych rewelacyjnych 
artykułów, odsłaniających tajniki 
polityki baronów węglowych wit- 
mo się znaleźć miejsce na głos 
młodych. którzy krźykiem rozpaczy 
chcą wezwać społeczeństwo do na= 
tychmiastowego ratowania Górnego 
Śląska. 

Słuchajmy tego wołania, Jakiem 
odzywa się Legion Młodych w 
artykule zamieszczonym przez war 
szawski „Kurjer Czerwony“, 

: Histon we nad Porka 

i przez Polskę i w tym szalonym ie na Górnym Ślą: 

pode. „mie było czem na ogia | dja Oram SRS wie wie, a 

danie się na Górny Śląsk. wiedzieć powinno. że przemysł cyn 
Jeśli w Polsce o Śląsku była Śląsku opanowa- 


ła | kowy na Górnym 
mowa, to o aferze Plessa. Jest się | ny jest w 40 procentach przez ka- 
mówiło o Śląsku. to panowie oby- 


a pitał niemiecki. przemysł węglowy 
watele łęzkę roniti: „Ach tak, sta- , w 78 procentach, przemysł Żelazny 
ra piastowska ziemia”... w 100 procentach (1); że udział pot 

Na miły Bóg! Historia przetoczy- , skich kapitałów w produkcji węgla 
ła się o tysiąc lat. Już nie Piast na | na Gómym Śląsku wynosi 6.8 'pro- 
ziemi śląskiej siedzi, jeno pan wo- 
jewoda Grażyński! centa, w produkcji żełaza 0 pro- 

Na miejscu dawnych puszcz las * cent. 


Strajk w Kopa ni , Pokój” trwa 


Nabożeństwo niedzielne dla strajkujących 


Solidarny strajk włoski załogi ko | nośląskich, jaki został zwołany na 
palni „Pokój“ w Nowym Bytomiu | niedzielę do Katowic. 
prowadzony w obronie tego war- Z uznaniem również należy pod- 
sztatu pracy, trwa w dalszym cią- | kreślić decyzię miejscowego pro- 
SU, pz boszcząa ks. Szymały, który, 
F W uzuqełnienin wczorajszej wia- | chcąc umożliwić swoim parafja= 
domości o uchwale kontynuowania | nom mimo strajku włoskiego od- 
strajku zapadłej na zebraniu zało- | bywanie normalnych praktyk nel 
gowem, dowiadujemy się. iż załoga | giinych, postanowił jutrzejszej nie- 
nw pierwszym rzędzie postanowiła | dzieli odprawić mabożeństwo 
odczekać rezultatu ogólnego kom- | strajkujących na terenie kopalni. 
gresu rad załogowych kopalń gór- | Ten krok swego pasterza powitali 
robotnicy z entuzjazmem. 


Przygnębienie w Goleszowie 


e 4 

- 1z rannych manifestantów zmarł 

CIESZYN. 24.2. — Tel. wł. — Już na wstępie ustalono. że de- 
Wczorajsze krwawe zajścia w | monstracia była dziełem elemen- 
Goleszowie wywariy na mieszkań | tów skrajnie radykalnych, które 
cach tego spokojnego miasteczka | dnia poprzedniego przygotowywa- 
niezwykłe przygnębiajace wraże- | ły demonstrację w Cieszynie. 
nie. Bezpośrednio po złikwidowa- | gdzie również przytrzytnano 14 a- 
niu zajść, gdy uczestnicy zakaza= ; gitatorów. 
nego zebrania opuścili miasto, | W zwiazku z zaiściami w Go- 
przybył większy oddział policji, | łeszowie aresztowano 7 uczestni- 
Ściagnietej z Cieszyna, z Katowic | ków: awantur. mieszkańców Gole- 
zaś przyjechał główny komendant | Szowa, a mianowicie: 45-letniego 
policji wojewódzkiej inspektor ŻóŁ. | Jana Woinara. 29-letniego Karola 
taszek oraz naczelmik urzędu Śled- | Sikorę, 22-letniego Karola Badu- 
czego nadkomisarz Chomrański, | re, 22-letniego Adolfa Gałuszkę, 
którzy kierowali dochodzeniem. | 32-letniego Jana Legierskiego, 21- 


letniego Franciszka Smugałę i 32- 
Restauracja „GARLTOŃ 


letnią Zuzanne Klenmamn. któnzyy 
Katowice, ul. Poprzeczna 5 


według zeznań naocznych świad- 
| ków, wyrywali sztachety i koły, 
rozdając je nastepnie pomiędzy 
demonstrantów. Smugała uzbrojo- 
ny w nóż, targnął się na jednego 
z policjantów. b 
|  Okrwawiony nóż znaleziono Í 
| dołączono do akt sprawy. Wszy- 
stkich aresztowanych przekazano 
dziś do dyspozycji prokuratora. 
Stan leżących w szpitalu ofiar 
wczorajszych załść uległ pogor- 
szeniu. Ranny w brzuch Paweł 
Gawlik (a nie Gontek, jak myinie 
podano) zmarł dziś rano no ope- 
| pagi ś 
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Ostatni Podkoziołek 


Różne niespodzianki 


PANIENKA 16-LETNIA z ukończo= 
mą Szkołą handlowa prosi o udzielenie 
łe] praktyki biurowej lub w składzie, 
początkowo bezpłatnie. Łaskawe zgło 
Szenia kierować: Lucla Miodek, Kato- 
iwke-Ligota, ui, Kłodnicka L ©; . 


centów, w produkcji cynku 0.4 pro- | 


dta- 


| byta 


- Dzisiejszy Górny Śląsk — to prze 
szło 110.000 robotników w ciężkim 
przemyśle, to produkcja wartości 
przeszło 1.000.000.000 złotych rocz- 
nie, to 70.000.000 rocznie samych 
świadczeń socjalnych. 3; 

Na tym dzisiejszym Górnym Sla- 
sku buszuje pan Flick, „szczeniak 
kreugerowski”, szantażysta na dwie 
strony. Pan Flick szantażuie Rząd 
Polski groźbą wyrzucenia na bnuk 
23.000 robotników. 

Niemcy Świadomie  podkopują 
przemysł „polski“ na Śląsku, proe 
wadzą planowa politykę wykazania 
iracjonalności produkcji górnoślą” 
skiej w granicach Państwa Polskie 
go. Ale w Polsce nie pamięta się 
daty wygaśnięcia konwencji gôr- 
noślaskiej. Minęło już 12 lat, do ro- 
kù 1937 pozostały tylko 4 lata. 

- „Królestwo Czarnych Diamentów 
i Powstańców“ pozostaje na sza- 
tym końcu zagadnień państwo- 


Jeżeli błędem jest po walce (tru- 
dno bowiem mówić tutaj o zwycię: 
stwie) spocząć na laurach, to tem 
błąd popełniony został w stosunku 
do Górnego Śląska. i 

Rozegrał się plebiscyt, gra mie 
skończyła się przecież. Niemcy grę 
rozgrywają, lecz kto ją rozgryw. 
z polskiej strony? Sa 

Nie rozgrywają jel czł 
Rad Nadzorczych zgermanizowa= 
nych przedsiebiorstw _ górnoślą” 
skich, ci, którzy grube niemieckie 
pieniądze biorą za firmowanie poi- 
skiemi nazwiskami działalności obe- 
cych kapitałów. ami ci. którzy nie 
biorąc pieniedzy. jak durnie figuru- 
ją na listach Rad i latami nieraz nie 
zasiadają na ich posiedzeniach. 

Nie rozgrywają gry 6 połskość 
Sląska wyranżerowami ludzie, byli 


ministrowie, obecnie wysocy dygni 
tarze w przemyśle śląskim, jak up. 
b. minister Nosowicz, obecnie dyre= 
ktor „Progressu* (p. Falter, get 
dyr. „Roburu*, p. Cybulski, gers 
dyr. Konwencii Węgłowei), b. minę 
dziecki lub b. min. Olszewski, 
który z dwoma urzędnikami „Sta< 
nowi“ Biuro Reprezentacyjne Kons 
wemncji Węglowej za 240 tys. zt. 
Toczmie z ogólnej sumy 3.000.000 
zł. wypłacanych rok rocznie z kas 
przedsiębiorstw na organizacje 
przemysłowe. S 
Reprezentanci Górnego Sląska 
w Sejmie również słabo się pres 
zentują, jeśli z ich ust z trybuny sej< 
mowej nie dowiaduje się społeczeń< 
bd polskie prawdy o Górnym Śląs 


Warszawa i Katowice rozłeciałyj 
się w dwie strony i Katowice das 
lej były od Warszawy, niż Genewa 
lub Rzym. Z Warszawy do Katowia 
i z Katowie do Warszawy blisko 
było kupcom i dygnitarzom latać 
samolotem, zbyt daleko było, byl 
myślą i czynem sięgnąć, związać; 
zespolić, Zbyt daleko było, żeby na 
Górnym Śląsku obstałować dla poż 
skich kolei wagony. 

W zapomnianej dzielnicy Polsk 
tysiące Polaków ryje polską ziemię 
w bieda - szybach, tysiące rąk pra< 
cy czeka nie dlatego. że węgla wi 
ziemi zabrakło, lub że go nie potrze 
ba. lecz że się najmitom niemiec= 
kiego kapitału tak podoba. 

gdy wszelki odruch naro 
dowej uczciwości dławią fundusze 
„reprezentacyjnych biur“ rzucamy 
hasło czteroletniej rozgrywki © 
Górny Ślask. s „GSM 
' Gómy Śląsk w  niebezpieczeń* 
stwie. Wszyscy na front! w BF 


Udsłaniamv faiemnice karteli 


Bośno cukrownictwa polskieśo 


uzdrowić możetylKo Komisarz i prokurator 


Jak swego czasu donosifiśmy w sze 
repu artykułów kantel cukrowy, zamm 
szony do stosumkowo mezmaczanej obe 
niżki cen cukru, postanowił systema- 
tycznie dążyć do opanowania rynku, 
aby stać się panem sytuacji i wów- 
czas zacząć dyłetować takie ceny, ja- 
kie będzie mu się podobało. 

Polityka ta, jest jednym z dowo- 
dów, fak niezdrowe stosunki panują 


w polsikiem aulerownietwie, dzięki któ 


rym antyfatwk 

pierwszej potrzeby, 
niezbędny Środek odżywczy, stał się 

artykułem zbytku, 
dostępnym dla ludzi zamożniejszych, 
a rzadko widzianym na: stole robotni- 
ka, czy też chłopa. A dziele się to 
wszystko dlatego, że w aukrownic= 
twie znalazło się kilka jednostek aspo 
łecznych, o nienasyconej  choirwościł, 
które kosztem interesów, całego Spo- 
łeczeńsńtwa, uprawiają 

łichwę cukrową, 

czenpią 2 miej krociowe zyski. 

Kartel cukrowniczy dąży obecnie 
do wywołania głodu cukrowego w 
Polsce drogą zamykania  cułlorowiuui. 
Jak wiadomo, do miedawira jeszcze 
ma terenie całego państwa czyumych 


70 cukrował, 


z których obecnie 

22 zostało zamkniętych, 
lub też znajduje się pod grozą Wiki 
daci. 


Skutki tej rabunkowej gospodarki 
Są wprost straszne, 


Pomijając już sam fakt  zmniejszewia 
produkcji cukru na użytek wewnętrz< 
ny i zewnętrzny, jak również vworzej 
nie nowych zastępów  bezrobotnychi 
przez pozbawienie zarobku setek pm 
cowiuików fizycznych i umyslowychy 
polityka kartelu niszczy pokrewne 
zawody, ściśle z cukrowiictwem zwię 
zane, zadając ciężkie ramy  przede< 
mwszysiłciem rolnictwu. 
Skamdaliiczne stosunki w aukrownić 
twie polskiem domagają się rychłej I 
radykalnej i 


ingerencji sier rządowych. 
Obecny system likwidacji wegledni@ 
zcalania cukrowmi mie może być z4< 
leżny od widzimisię, względnie osobů< 
stych _imteresów szkodłiwych iedna< 
stek, Jedynie może odbywać się pod 
kontrolą 
komisarza rządowego, 


"który jako przedstawicieł państwa do 


growadzitby do osuszenia bagoniskka, 
takiem stał się w latach ostatnich wole 
ki przemysł oskrowy. RS 


reż 


Wczoraj rano o godz. 8-ei zdarzył 
się na kopalni „Wolfgang“ w. Karol 
Emanuel nieszczęśliwy . wypadek, któ- 
jy pociągnął za sobą dwie ofiary. 

Na oddziale VIII pokładu Schuhmann 
lejże kopalni oberwały się z 5-metro- 
wej wysokości masy węgla, które 
przywaliły pracujących tam gómi- 
ków 46-letniego Stanislawa  Grobel- 
niaka z Bielszowice (Zabrska 82) i 29- 


| Ław 


5 rL 


Górnicy zasypani węglem 
Jeden zabity, dru 


| mie nieprzytomnym przewieziono 


z: 


ką wybili drzwi 


NOWY 


e LJ © 
gi ciężko ranny 
letniego Alfonsa Juszczyka z Rudy 
(Kościelna 15). 

Kolumny ratunkowe pospieszyły za- 
sypanym z natychmiastową pomocą i 
odgrzebała' strasznie zniekształcone 
zwłoki Grobelniaka. Juszczyka w sta- 
do 
lecznicy. Spółki Brackiej w  Bielszo- 
wicach, gdzie stwierdzono skompliko-. 
wane zlamanie uda. Grobelniak osie- 
rocił żonę i czworo dzieci. 


do biura pana kierownika 


` TARNOWSKIE: GÓRY, 24.2. — Tel. l 
sł, — Wczoraj rano lokal urzędu po- 
średnictwa pracy był terenem gorszą” 
cej sceny, wywołanej przez czterech 
bezrobotnych, którzy domagali się 
wydania im kart na pobieranie obia- 
dów z kuchni dła bezrobotnych, 


Kiedy z pewnych nieznanych bliżej 
mizględów «odmówiono bezrobotnym 
prawa korzystania z kuchni i wzbno= 
miomo widzenia się z kierownikiem u- 
czędu, udali się oni na korytarz, za- 


| 


33:36 


brali stamtąd ciężką ławkę, którą ni- 
by taranem rozbili drzwi, prowadzące 
do biura kierownika. 

Po wyważeniu w ten sposób drzwi 
zamierzali oni kierownika urzędu po- 
bić, wezwana jednak na czas policja 
przeszkodziła im w wykonaniu tego 
zamiaru: i przytrzymała awanturni- 
ków. Ga 

Są to mieszkańcy Tarmowskich Gór 
— Paweł Skibiński, Wilhelm Klucz- 
niok, Fryderyk Zelder, Wilhelm Pro- 
kop. 


„si 


2 lata wiezienia 
za fałszowanie książeczek oszczędnościowych 


- Przed sądem okręgowym w Katowi 
wach odpowiadał wiczoradi  umzędnik 
gminy Wiełnowiec, Jan Muszalik, Któ- 
ry jesienią r. ub. dopuścił się sprze- 
miewierzenia 9.540 złotych,  fałszując 
książeczki oszczędnościowe. a poza* 
tem uszczuplając fundusz przysposo- 
bienia wojskowego i wychowania fò 


zycziiego. 
i 11:36 


"mawiali 


Muszalik przyznał się ze śkruchą do 
winy.: Pieniądze, jak oświadczył, spo- 
trzebował ma libacie, do których na- 

go współpracownicy. 

W wyniku, przewodu sad skazał 
Muszalilka ma 2 lata więzienia z zawie 
szeniem kary ma 5 lat, o ile do tego 


„czasu spłaci 4.500 złotych. 


" Miła niespodzianka 
Palmy tylko własne papierosy 


T Panowie Konstanty - Zimny i 
"Fugenjusz Gulej mają opinię 
ludzi o stałych przekonaniach. ` 


1 Gdy sobie raz coś postanowią 
nic prawie. 


kę 
y 


nie jest w stanie zmusić ich do 
zmiany zdania. Piszemy: pra- 
wie, gdyż jak się okaże poniżej: 
znalazło się coś co zmusiło ich 
do rezygnacji z przekonań w 
tak zasadniczej dla mężczyzny 
kwestji jak palenie tytoniu. 
Otóż obaj panowie Ślubowali 
„sobie pewnego razu, że mie bę- 
dą nadal palili 
i papierosów własnych, 


powierzając ze względów eko- 
nomicznych zaopatrywanie 
swych „twarzy w opał“ przypad 
kowo napotykanym bliźnim. 
W wykonaniu tej uchwały o- 
baj przyjaciele spacerowali wie 


'czorami po pustych "ulicach i | 


napotkawszy palącego prze- 
chodnia, po krótkiej dyskusji za 
bierali mu cały zapas znmakomi- 
tych wyrobów monopolu tyto- 
„niowego. 

Tak też było i w dniu 2 stycz. 
„mia roku bież. Idąc pustą ulicą 
dzielni młodzieńcy upatrzyli so 
bie na dostawcę kroczącego po- 
woli obywatela 0 niezmiernie 
poczciwem obliczu i tuszy unie 
„możliwiającej ucieczkę. 


e. Według zgóry ułożonego pla- 
mu p. Gulej podszedł. pierwszy . 


do upatrzonej ofiary i powie- 


„dział: 


— Te, mizerny, samodzielnie 
się sztachasz, drugiemu żalu- 
jesz? Odpal no trochi fajek, bo 
będziesz bidny! 

Wystraszony obywatel wszedł 
między przyjaciół i rozkładając 
ręce przemówił płaczliwym gło 
sem: ' 

— Panowie kochani. pozwól- 
zie że zwrócę wam uwagę; że 
kiedy spotyka się starszą 0S0- 
bę na drodze o tak spóźnionej 
porze mówi się przedewszyst- 
kiem 
„Dobry wieczór”... psia wasza 

nędza! 

Tu jowialny grubas nagłym 


"ruchem chwycił niespodziewają 


cych się czegoś podobnego dra- 
bów za kołnierze i z niezwykłą 
siłą począł ich tłuc wzajemnie 
głowami. * 

Gdy omdleli z bólu, ułożył ich 
na chodniku, sam zaś poszedł 
po policjanta. 
" W sądzie grodzkim wykuro- 
wani, ale jeszcze z plastrami na 
czółach amatorzy cudzych pa- 
pierosów 

z więlkim szacunkiem 

patrzyli na swego pogromcę, 


którym okazał się pan Leonard 


GQ, były atleta amator. 

Sędzia wziąwszy pod uwagę, 
że obaj przyjaciele byli piiani 
e, ich tvlko na 7 dni aresz- 


CZAS Sobota, 25 lutego 1933 r. 


poua 


*Nr.36 


Niesłychane a jednak prawdziwe 
Osobliwy cel fi:antropijmy 


Właściciele dwóch firm konkurencyj 


nych „wieszali na sobie... psy“ w ied- 


nym z miejscowych brukowców na Ślą 
sku, których odpowiedzialni. redakto- 
rzy zdradzili następnie autorów. -W 


-związku z tem odbyła się wozoraj roz, 


prawa sądowa, której przewodniczył 
p. sędzią: Kowalski, piastujący poza u- 
rzędem swoim stanowisko niepłatnego 


| członka zarządu Sztucznego Toru Łyż 


= Nan. 


wiarskiego w Katowicach. 

Po przesłuchaniu świadków obrońca 
oskarżonego zaproponował ugodę. W 
czasie targowania się o warunki ugody. 
sędzia p. Kowalski zaproponował: 

— A możeby tak strony dały coś na 
Sztuczny Tor Łyżwiarski? 4 

Na to obrońca oskarżonego odpowie= 
dział: 

— O ile oskarżyciel da 250 zł. ma 


EEE 


Sztuczny Tor Łyżwiarski, to my także 
damy 250 zł. 

Wkońcu stanęło na tem, że oskara 
żony zobowiązał się zapłacić na rzecz 
Sztucznego Toru Łyżwiarskiego w Ka* 
towicach kwotę 500 zł. i ugoda doszła 
do skutku. : 

Wszelkie uwagi — zbyteczne. Wate 
pliwą jest jednak rzeczą, czy w hies 


- rarchji potrzeb społecznych w dzisiej= 


szych: czasach zajmuje pierwsze miejs 
sce bankrutujący Sztuczny Tor Łyż= 


` wiarski, który jest. przecież prywatna 


i obliczoną na zysk spółdzielnią.. 

_ Nam się wydaje, że pienwsze miej= 
sce zajmują przedewszystkiem głodu 
jacy bezrobotni. Mamy wrażenie, że 
instancja nadzorcza też powinna mieć 
słówko do powiedzenia w sprawie po= 
"dobnych sugestyj p. sędziego Kowafs 
skiego. 


Wywrotowcy przed sądem 
5 skazanych.reszta uniewinniona 


BIELSKO, 24.2. — Tel. wł. — Przed 
sądem bielskim toczyła się dwudniowa 
rozprawa przeciwko dr. Ludwikowi 
Langnerowi i. Michałowi Raubvoglowi 
vel Schwarzowi z Krakowa, Stanisła- 
wowi Klimkowi, Feliksowi Nowakowi, 
Aleksandrowi Prokoffiewowi i Aleksan 
drowi Szymańskiemu z Warszawy oraz 
mieszkańcom Białej Józefowi Zuziako= 
wi, Antoniemu Talikowi, Alojzemu Si- 
korze, oskarżonym o działalność wy- 
wrotową, a mianowicie. iż byli człon- 
kami tajnego stowarzyszenia, zgrupowa 
nego koło wydawnictwa „Głos Chłop- 


| 


ski“, czasopisma o. charakterze, ideolo 
gii i tendencjach komunistycznych. 

W wyniku dwudniowej rozprawy, któ 
rej przewodniczył sędzia dr. Brosz, a 
oskarżał prokurator sądu okręgowego 
Stefan Denkiewicz, sąd wydał wyrok 
skazujący dr. Langnera na 3 miesiące, 
Nowaka, Sztandora * Szymańskiego po 
8 miesięcy, Zuziaka, Sikorę po 6 miesię 
cy, uwalniając resztę oskarżonych wo* 
bec braku dowodów winy. 

Oskarżonych bronili dr. 
Gliicksmann. 


Jaffe îi dra 


I prześcieradła nie pomogły 
Ujęcie 10 przemytników 


W ostatnich dniach przytrzymała | kilka poruszających się na. śniegu sy» 
Straż graniczna ma zielonej granicy | wetek. Był to przemytnicy, którzy, 


pod Brzozowicami kilka wieloosobo- 
wych szajek przemytniczych, którym 
zajęto olbrzymią ilość przeniesionych 
z Niemiec owoców południowych za 
sumę kilku tysięcy złotych. Niezraże- 
ni tem przemytnicy forsują w dalszym 
ciągu wybrany przez siebie, zdaje się 
najdogodniejszy odcinek gramicy. 


Dzisiejszej nocy zauważył patrol 


Miss Hiraoka, młoda łyżwiarka japońska, która zajęła 1 miejsce w jeździe 
figurowej w swej ojczyźnie i według prasy sportowej może „uchodzić za 
z zroźną rywalkę słynnej Sonji Henie : 


dla złania się z terenem włożyli na 
-siebie białe prześcieradła. Mimo ta 
strażnicy dostrzegli ich i całą szajkę, 
złożoną z 10 osób, ujęli. s 

Wszyscy.  ujęci są zawodowymi 
przemytnikami i pochodzą z Zagłębia 
Dąbrowskiego. Zatrzymanym. odebrae 
no niesiony przemyt i przekazano ich 
wraz z doniesieniem urzędowi celne= 
mu w Brzezinach, i 
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Niemieckie pociągi tranzytowe 


 ułatwialja przemytnictwo 
Władze polskie winny wnieść protest 


LUBLINIEC, 24.2. — Tel. wł. — | wielką skalę zakrojona afera prze- 
Uiawniona przed niedawnym cza- 


sem przez straż gramiczną i na 


Pociag wycieczkowy 


do Jastrzebiego Zdroju 


Okręgowa dyrekcia kolei państwo- 
wych w Katowiicach uruchamia w maj 
bliższą niedzielę, 26 b m.. specjalny 
popularny pociąg wycieczkowy z Ka- 


towie do Jastrzębia Zdroju. Przejazd. 


w obie strony: kosztuje zł, 3.20 od 0- 
soby. W skład pociągu wehodzi rów- 
` m'eż wagon z bufetem, a przez: cały 
czas podróży przygrywać będzie or- 
kiestna kolejowa. 

W razie dogodnych warunków śnież 
mych przewidziany jest. w Jastrzębiu 
Zdroju kulig saneczkowy do okoliicz- 
mych wiosek za osobną opłatą w wy- 
sokości 1 złotego od osoby oraz wy- 
kieczki narciarskie. 

Niewątpliwie imowacia ta spotka siię 
z ciepłem przyjęciem, Odjazd z Kato- 
rwie w niedzielę o godz. 8.45 powrót 
o godz. 21.35. R 


APETYT. 


Do dyrektora muzeum osobli- 
wości zgłasza się interesant z 
prośbą o posadę. 

— Czy nie mógłby pan zaan- 
gażować mnie jako fenomena 
żarłoczności? Potrafię skonsu- 
mować w ciągu jednego posie- 
dzenia 3 tuziny jajek, 10 sznycli 
i 15 kuflów piwa. 

— Tak. ale dajemy co wie- 
czór dwa przedstawienia. Sądzi 
pan, że podoła pan temu? 
| — A jakże. © 

'— W niedzielę dajemy czte- 
ry przedstawienia, Czy zgodził- 
by się pan w tych warunkach 
podpisać kontrakt?. 

— Na twarzy kandydata od- 
malowało się wahanie. 

— Owszem, — odezwał się 
po chwili. — Ale z iednem za- 
strzeżeniem. Musiałbym mieć 
czas, by pójść do domu na kola- 
WER as ` (2) 
ra e A E NOE AE EA NNE EEEE ie A] 
Magistrat miasta Bielska. 

-L:1—75/8. ; 
Ogłoszenie: 


powszechnej wiadomości, że w pie- 


karniach i sklepach w mieście Bielsku ' 
obowiązują òd- dnia 22. hitego 1933: r. 


następujące ceny chleba: > 
1 kg chleba żytniego 65% 35 groszy 
1-kg chleba razowego 32 grosze 


Przekróczenia: powyższych cen“ ułe- 


gna Karze po „myśli art. 4.i 5 „rozp. | 


Prezydenta R..P. z dnia. 31.VNI.1926 r. 


i kilka sztuk garderoby. 
„Magistrat miasta Bielska podaje do 


|| który zakradłszy się do mieszkania 
Dz. U. R'P, Nr. 91 poz, 527) i | 


marańcz, nabytych w Niemczech, 
a następnie wyrzuconych z pocią- 
gu tranzytowego, gdy ten znalazł 
się na stronie polskiej. Obydwu za 


movcania towarów niemieckich do 
Polski przez cieszących się po- 
oparciem u kondulktorów: pociągów 
tranzytowych — przemytników — 
o czem obszernie donosił „Nowy: 
Czas* — mie wpłynęła bynajmniej 
 powstrzymniaco zarówno na prze 
(mytników. jak i na kondulktorów 
pociągów, kursujących na odcin- 
"ku Ciasnau (Śląsk Opolski) — Lu- 
bliniec. Przemy'tnicy cieszą się na- 
dal opieką i napewno nie bezinte- 
| resowną pomocą konduktorów po- 
ciagów niemieckich, którzy stan 
ten toleruia. Z końcem ubiegłego 
tygodnia zatrzymano na rynku Ww 
Lublińcu dwu zawodowych prze- 
mytników, 26-letniego -Ignacego ` 
Jędraka i 19-letniego Walentego 
Łebeka, mieszkańców Lublińca, w 
chwili, gdy zamierzali oni sprze- | 
dać skrzynię, zawierającą 130 po- 


mi, które przepakowali do dwu 
walizek, przekazano urzędowi cel- 
nemu. W toku dochodzeń ustalo- 
no. że Jędrak i Łebek uprawiali 
od dłuższego czasu proceder prze- 
mytniczy korzystając z pociągów 
tranzytowych. Przyznali się oni 
do przewiezienia w ten sam Spo- 
sób większej partii owoców połu- 
dniowych, które wyrzucili z po- 
ciągu na tor kolejowy pod Glini- 


a. : 

Należy sie ' spodziewać, że wła- 
dze nasze zaprotestują energicznie 
gdzie należy przeciw  okradaniu 
Skarbu, do czego przyczynią się 
„tolerancia“  komduktorów > nie- 
mieckich. 


Alarmuiące pogłoski 
unieruchomienia Zakładów Chorzowskich 


Wielkie zaniepokojenie wywoła- | ce przyjmują dwie trzecie całej 
ła na Śląsku pogłoska o istniejącym | produkcji, a Chorzów jedną trze- 
jakoby zamiarze  unieruchomienia | cią. 5 
Państwowej Fabryki Związków A- W związku z tą pogłoską wyie- 
zotowych w Chorzowie. Pogłoska | chała wczoraj do Warszawy delie- 
ta opiera się na rzekomo istnieją- | gacja rady urzędniczej i robotni- 
cym układzie między Chorzowem a | czej, która będzie interweniować w 
'Mościcami, na. mocy którego oba | tej sprawie u p. ministra przemy- 
"te zakłady związków azotowych | słu i handlu, opieki społecznej oraz 
dzieliły się. produkcją po połowie. |- u dyrektora przedsiębiorstw pań- 

"Obecnie układ ten miał zostać ; stwowych,: Benedykta. 
"zmieniony w ten sposób, że Mości- | 


Strzeżcie się niewiasty! 


"Napad opryszka na Kobietę w piwnicy 


Mieszkanka Król. Huty, Amna | ładować na napastniku. Udało się 
Kupna (Wolności. 40) przeżyła 
wczoraj se 

-chwile grozy. 
| Kiedy bowiem wybrała się do pi- 
winicy po węgiel. dopadł. ją na 
schodach nieznany  mężczyzia, 
który mowaliwszv wystraszoną 
niewiastę na. ziemie 

usiłował ia zniewolić, : 

Uzbrojona w kubełek Kupna 
zebrała wszystkie siły. by je wy- 


rych napastnik sobie używał, Wy- 
szła z tej walki zwycięsko. 
Strachu najadła się wprawdzie 
jak nigdy w życiu, ale "wszystko 
uratowała. ze 
- Tajemniczy poszukiwacz przy- 
gód miłosnych dał drapaka. 
Śledzi za nim policia — dotych- 
czas bezskutecznie. 


= Kradzione nie tuczy 
Za płyty z kop. „Pokój“ - do paki 


W ub. tygodniu dostali się jacyś ama 
torzy cudzej własności na teren kopal- 
ni „Pokój“ w Nowym Bytomiu i ko- 
rzystając z braku dozoru „Ściągnęli” 
kilka płyt żelaznych i nowe części do 
maszyn. Ponieważ przedmioty tego 
rodzaju trudno jest ukryć. sprawców 
kradzieży wytropiła niebawem policja, 


odbierając część łupu. 

Niefortunnymi uczestnikami wyprawy 
złodziejskiej okazali się mieszkańcy 
Nowego Bytomia Eryk Zimnol i Aloj- 
zy Bartonek, nabywcami zaś czyli tak 
zw. paserami — Franciszek Łokietek 
i Jan Dombra, na których sponządziła 
policja doniesienie do sądu. 


|. "Wciąż to samo 
- W Król. Hucie Kradzieże nie ustają 


" Rubryka złodziejstw grubszych i 
drobniejszych jest: w Królewskiej Hu- 
cie rzeczą codzienną. ai 

* Onegdaj np. skorzystał jakiś złodzie- 
 faszek z nieobecności kolejarza: Kon- 
rada Widucha (Pocztowa 4). wśli- 
zgnął się do mieszkania i sprzątnął 


kach (Moniuszki 6) przeszukał ie 
gruntownie i klnąc w żywe kamienie 
uniósł zaledwie 3 zł, znalezione w 
szufladzie stołowej. 

Całkiem bezczelnie postąpili inni 
złodzieje, którzy. onegdaj nad ranem 
włamali się przez tylne drzwi do ka- 
wiarni „Cristal“ (Sienkiewicza 1). Łu- 
pem rabusiów stało się kilkamaście fla 
szek wódki i likierów. a ubytek ten 
sprawił wiele kłopotu właścicielowi 
kawiarni p. Wilhelmowi ,Śliwce, któ- 
ry będzie musiał uzupełnić lukę nowe- 
mi flaszkami, Szkodę: oblicza skrom- 
: nie na 300- zł. ‘i ; 

Były też drobniejsze „zamachy“ na 


„Mniej łakomym, ale zato bez serca 
"był złodziej, który pozbawił Elżbietę 
Bazoszankę ze Świętochłowice (Falwy 
3) walizy z bielizną -i garderobą, sta- 
'nowiącą wały jej dobytek. Kradzież 
miała miejsce w szatni restauracji na 
| górze Redena, 
- Wreszcie bardzo skromnym, z Ko-| 
mieczności, musiał być: inny. złodziej, I 
do powyższych, by zakończyć dziś 


Józefa Wilczka w Wielkich Haidu- niekończącą się nigdy rubrykę. 


trzymanych wraz z pomarańcza. 


- Przygnieciony wózkiem 
| na Śmierć 


-| tykuły, za które winna była wpłacić 
zainkasowaną należytość. - i 
|. Gdy się p. Świerczyna dowiedział, 


A R i konfiturach - do sadu 


| cudzą własność, ale ograniczamy się ; 
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RYBNIK, 24.2. — Tel. wł. = 
Wczorajszego popołudnia w Czasie 
zbierania węgla na hałdzie przy ko 
palni „Foym* w Niewiadomiu przy, 
gnieciony został wózkiem kopa 
nianym 18-letni Franciszek Ostrzo= 
łek ze Świerklan i poniósł śmierć 
"mą miejscu. i 

Wine wypadku ponosić ma sam 
Ostrzołek, który zamierzał w bie* 
gu wskoczyć na wózek. 


Uchodźcy śląscy 
u wojewody 


Onegdaj została przyjęta przez pa 
wojewodę Grażyńskiego delegacja Zwa 
Poszkodowanych Uchodźców śląskich 
z prez. Mańką na czele. <a 

Przedstawiciele uchodźców złożyli 
na ręce p. wojewody pismo, w któremi 
proszą o przyśpieszenie sprawy lilkiwie 
dacji odszkodowań. Delegacja inter= 
wenjowała również w sprawie pozostaa 
wienia w pracy uchodźców Śląskich, 
W odpowiedzi p. wojewoda przyrzekii 
przychylne traktowanie życzeń, jalko* 
też poparcie w kwestji podwyższenia 
sumy, preliminowanej na zapomogi w 
roku 1933/34. 


Mała kwota 
a wielki wstyd 


Mieszkanka Wielkich Haiduk p. Kias 
ra Ciechanowska (Hutnicza 4) niezbyć 
` solidnie postąpiła w stosumiku do p. Stei 
fana Świerczyny z Król. Huty, który! 
powierzył jej do sprzedaży pewme ar< 


że p. C. dysponowała jego pieniędzmi, 
jak swoimi, zwrócił się do: policji, któ= 
ra wdrożyła dochodzenie. Okazało się 
przytem, że kwota, którą przyswoiła 
sobie p. C. wynosi tylko 7.50.  Niewie= 
le jest to wprawdzie, ale tem gorzefń 
dha niej. 4 


_ Śmiało nazwać można tnutmiem zio 
dzieja. który dobrawszy siłę do 
cy p. Jakóba Weisenberga w- Piasnie 
kach umiósł -killka słojów konfitur.. i ` 
Słodycz tych speciatów zamieniła 
Się dla niejakiego Józefa Wawocznes 
go z Chropaczowa w gorycz, gdy wl 
mieszkaniu jego  ziawiła się policja, 
która znalazła dowody winy w. postam 
ci wypróżnionych częściowo słoików 
Z dowodami winy powędrował Wie 
wioczhy do sądu w Król. Hucie, 


Strychowy „wpadumek” 


Gdyby _ mieszkaniec — Chropaczowói, 
Ryszard Sierek wiedział, że „kradzos 
me mie tuczy, byłby napewno nie wia 
zł na strych p. Woiciecha Kocura wi 
Świętochłowicach (Bytomska 23). Ciea 
szył się on napewno że skradziona "W 
dniu 2 grudnia r. ub. bielizna powi 
szy jego zapasy. gdy tymczasem na 
dość ta była przedwczesna. : | 

Wszędobylska policia, idąc po miltice 
do ktebka. trafiła do mieszkania Siera 
ka i bieliznę odebrała,  wygotowuńjąd 
nań doniesienie karne do sadu. © ` 

Dia kilku "koszul i chustek do nosa 
postradać dobre imie — to koszitowanę 
ryzyłko, Š - S À 


t 
7 R Ą 
Postrzelenie przemytnika 
CIESZYN, 24.2. — Tel. wł. — Wieza 
rajszego wieczoru w czasie nielegal 
nego przekraczania granicy z Czeclio= 
słowacii w okolicy Małych Kończyć 
patrolujący strażnik. graniczny po 
strzelił -w lewą nogę 28-letniego Paa 
wła Kowola, notowanego przemytnika, 
mieszkańca Mnicha w powiecie pie 
skim. ; ! 
Kowol odwieziony 20: 
la śląskiego w Cieszymie, 
stał pod bpielką lekarską. 


został do szpitak 
gdzie pozo* 
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PAZ nA 


EZ OZZIE A EZZZZZZZZÓ ZO 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWIKA 


_ — Bo to, czy ona jest tutaj, czy gdzieindziej to wszystko jedno, 
Związała nas z sobą jakaś fatalna siła i choćbyśmy byli nie wiem 
jak oddaleni od siebie, wiemy o sobie wszystko. Odczuwamy się 


w jakiś niesamowity poprostu sposób, nie możemy ukryć przed ` 


sobą najdrobniejszej nawet myśli... 
— Straszne... — szepnął Jarowski i wzdrygnał się. 
, — Dlaczego mówisz—straszne! Przecież w pewnych warunkach 
mogłoby to być cudowne, marzyłem nawet kiedyś o tak mocnem 
zespoleniu, by każda myśl była wspólną... i 
| s— A dzisiaj? 
, — Dzisiaj jest wszystko inaczej, lecz nie myśl, że przeklinam, 
fe złorzeczę, nie. Jest mi poprostu ciężko, bardzo cieżko... 
. Jarowski pokręcił znów głową. 
+ — To niemożliwe. Zygmunt! To niemożliwe, by było ci tylko 
€iężko. Ta kobieta musi mieć przemożny wpływ na twoje życie 
R ty to odczuwasz, a jak — nie potrzebujesz mi mówić. Widzę, 
przecież, jak wyglądasz... BS. 
-— Mylisz się... Posłuchaj dalej, zrozumiesz... — Poreda popra- 
wil się w foteliku, zasiadł wygodniej i zapaliwszy świeżego pa= 
pierosa opowiadał: 
— Nie przyjechałem z nią wówczas do Warszawy. Musiałem 


iwysiąść na swojej stacji, by wrócić do osady. Było mi to bar- 


dzo przykre, lecz inaczej być nie mozło. Pocieszałem się, jak 
mialem, tembardziej, że umówiliśmy się, że rozłąka nasza nie 
będzie trwała długo. To było pierwsze nieporozumienie. Różnie 
myśleliśmy o tej rozłące... j 
"W osadzie rozpocząłem normalną pracę, zagrzebałem sie w mef 
po uszy, wieczory spędzałem na pisaniu listów... Jak młody, 
pierwszy raz zakochany student... i 
- = Czy już wówczas planowaliście połączenie się? — zapytał 
Iarowski. . 
l — Nie, o tem mowy nie było. ale myśleliśmy o tei sprawie 
_ 2 całą pewnością. W listach też żadnej wzmianki o tem nie było: 
{Tak zeszło parę tygodni i pewnego dnia zawiadomiła mnie li 
stem; że wyjeżdża na jakiś czas nad morze, by odpocząć i... upo- 
rządkować swoje sprawy... Z tego dopiero mogłem wyciągnąć 
wniosek, że jednak ona przygotowuje sie do naszego wspólnego 
Życia, że myśli o niem poważnie... ; 
— Umówiliśmy się, że wezmę urlop na kilka dni i odwiedzę lą. 
(Tak się też stało... 
'=— Pojechałeś? 
` — Poleciałem, na skrzydłach... 
"= Poetyzujesz? 
/.— Nie, poleciałem samolotem, gdyż podróż koleją wydawała 
mi się zbyt powolna. Spieszyło mi sie... 
=— Rozumiem, miłości zawsze się spieszy... 
=— Nad morzem, w małej cichej wiosce, prawie pustej zupełnie, 
gdyż była to już jesień, spędziliśmy kilka dni i słowa ostateczne 
zostały wymówione. Ba, cały plan został opracowany! Po po- 
wrocie z nad morza miała przenieść się z Warszawy do Krako- 
iwa. Nie chciałem, by przyjeżdżała do osady. Dom mój nie był 
Jeszcze urządzony, a zresztą miałem już bardzo trudne stosunki 
z dyrekcją fabryki, nie wiedziałem, czy zostane tam na dłużej. 
IWynająłem więc w Krakowie miłe mieszkanko, składające się 
z dwóch pokoików i reszty i ułożyłem sobie życie w osadzie 
W ten sposób, że na każdą niedzielę mogłem być... u nas. 


— Nieroztropnie to zrobiłeś, bardzo nieroztropnie. Kobiety nie 


należy nigdy samej zostawiać, trzeba być zawsze przy niej... 

- — Pilnować? ; j 

_— Nie, to może przesada, ale stała opieka jest pożądana... 

<= Tak, może masz i rację, ale my byliśmy w dość. szczegół: 
mych warunkach. Oboje tyknelismy już życia, zmęczyło nas ONG 
klo pewnego stopnia. do hidzi odnosiłiśmy sie nieuńnie i oragnęli= 


= Í co się stało? 

— Żyliśmy tak rok cały. Było dobrze, było źle, tak, jak to 
zwykle bywa w życiu, ale specialnych powodów do jakiegoś nie” 
zadowolenia nie było... Nagle zaczęło się coś psuć... 

— Jak to? 

— Nie umiem ci tego powiedzieć. Stwierdziłem tviko. że na nią 
wywierają silny wpływ ludzie, o których myślałem zawsze, jake 
o niemogących odegrać żadnej roli w naszem Życiu... 

— Kto to był? 

Poreda odetchnął! ciężko i spojrzał prosto w oczy: Jarowskienna 

— Jej były mąż i siostra... l j 

— Mąż?! 

— Tak, ona rozeszła się z nim. Jeśli chcesz wiedzieć. czy % 
byłem jedynym powodem tego jej kroku, to nie bedę ci mógł po- 
wiedzieć. Nie wiem, nie zastanawiałem się nad tem nigdy i one 
też nie powiedziała mi tego nigdy. Nie było to zresztą najwa- 
żniejsze... | 
''—. Ale przekonałeś się wkrótce. że to jednak było ważne? 

— Niestety. Gdy przyjechałem pewnei niedzieli do Krakow% 
nie zastałem jej w domu. Znałazłem tylko krótki list, w którym. 
zawiadamiała mmie, że musi odejść, że zamieszka u siostry, że 


- myśli o mnie najlepiej... 


— Talk, teraz już wiem wszystko! — zawołał Jarowski. =- 
Wiem, gotów ci jestem nawet opowiedzieć dalszy ciąg tej hi- 
storji... -- 

Poreda spojrzał na niego uważnie i zmarszczył brwi 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Że przejaskrawiłeś tę całą sprawę, że nie stało sie mic nie- 
wykłego, że jesteś niepoprawnym idealista! ; 

— Nie mów o niej nie złego! — krzyknął zduszonym głosemi 
Poreda. — Ani się waż! à 

Jarowski uspokoił się natychmiast i wyciągnął rękę do Poredy. 

— Przepraszam cię, Zygmuś. Nie miałem zamiaru obrażać ani 
jej, ani twoich uczuć. Nie gniewaj się, ale w tei chwili oburza 
mmie to tylko... 

Uspokoił się i Poreda i nalał jeszcze koniaku do kieliszków. 

—] ja cię przepraszam za ten wybuch, ale nie zakończyłem 
jeszcze tego wszystkiego, nie przeżyłem, zbyt jeszcze to wszystko 
świeże... 

Wypili koniak i milczełi chwilę, chcąc zatrzeć zupełnie slady 
nieporozumienia. A E 
Z sąsiedniej sali dobiegły ich tony jakiegoś modnego tanga 
i przytłumione słowa piosenki. "Śpiewała ją kobieta niskim gło- - 
sem. matowym jakby i tak chwilami zharmonizowanym z orkie- 
Strą, że zestrajało się to w jedną całość, miła i ciekawą dla ucha. 

Jarowski odwrócił głowę i wsłuchał się z uwagą, a Poreda ze- 
rwal Się z fotelika, chciał jakby biegnąć tam. Zatrzymał się je- 
dnak i stał niezdecydowany, oszołomiony i pobładły. 

Jarowski spojrzał na niego i przeraził sie. 

— Zygmunt! Co się dzieje z tobą? 

— Tam... Tam... 

— Co takiego? Co sie stało?! 

— Tam... ona... śpiewać. 5 

» Co ty opowiadasz?! Zygmunt! 

— Tam jest ona! — powtórzył z uporem Poreda i zachwiał się, 


„jakby miał zemdłeć. 


Jarowski przyskoczył szybko i podtrzymał go. — Ami chybi 
pijany! — przeleciato mu przez mózg. — Trzeba go uspokoić i wy”. 
prowadzić... i 

— Usiądź, mój kochany! — prosił ga serdecznie. — To pewno 
nerwy tylko, uspokój się, zresztą możemy tam pójść i sprawdzić... 

— Tam jest ona... chodźmy, zobaczysz... — wyszentał z trudem 
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Na łasce bandytów chińskich 


Sto dni katuszy młodego Francuza 


Przy końcu października ubieg- | gdzie zrazu umieszczono g0 w 
łego roku został porwany przez | piwnicy. 
bandytów na jednej z najruchliw Było to jednak tylko tymczaso= 
szych ulic w Śródmieściu Charbi- | we więzienie. Stąd poprowadzono 
na. syn tamtejszego bogatego prze | go dalej przez podziemny kury- 
mysłowca francuskiego, Sherell | tarz. u którego końca znajdowała 
de Florance. Przechodzący Chiń- | sie waska studnia. Przez nią wy- 
czyk niby przypadkiem strącił mu | ciaznięto więźnia na Szmurze na 
z głowy kapelusz, drugi wsumął | inny korytarz, również podziem- 
mu na głowę inny, o wiele za du- | ny i stamtąd spuszczono do 0b- 
ży, zasłaniając mu w ten sposób | szernei jaskini. 
oczy. Dwai pozostali wspólnicy Następnego dnia rozpoczęły się 
porwali młodego człowieka i za- pertraktacje. Młody Florance spro 
nieśli go do stojącego opodal sa- wadzony został do pierwszej piw 
mochodu. gdzie związawszy go, | nicy, gdzie oczekiwała go już dwu 
położyli na ziemi u swych nóg. Chińczyków i = ku jego niezmier 
róż trwała półtorej godziny. | nemu zdziwieniu — dwu Rosjan. 
Potem wydobyto młodzieńca, |, Wszyscy byli najwidoczniej 
dwaj tędzy Chińczycy wzięli go | ludźmi wykształconymi Między 
między siebie i poprom agait i 
waska, wyboista dróżka polną do 
przyzwoicie wyglądającego domu, 


_ Dziś Feliksa 
Jutro Wiktora 


SŁOŃCE 


W Ameryce kobiety, pozbawio- 
ne zarobków wskutek kryzysu. $i- 
łą się na tworzenie coraz to no- 


` Wsch. 6.33 
ds wych źródeł zarobkowania. Obec- 


Zach. sł. g. 5.07 


ZE e a 628 | dnoczonych powstały założone 


przez panie „szkoły dla papug“. 


nie w kilku miastach Stanów Zje- 


sobą rozmawiali po rosvisku, ale 
jeden z Chińczyków, który był 
prawdopodobnie szefem całej ban 
dy, władał też językiem angiel- 
skim jak rodowity Anglik. 

Kazano Florance'owi, by na- 
pisał do swoich rodziców list, z żą 
daniem 100.000 dolarów okupu za 
niego. Więzień zaprotestował e- 
nergicznie, twierdząc, że ojciec je 
go nie posiada takiego majatku. 
Wyśmiano go jednak. Bandyci wi 
docznie dobrze byli poinformowa- 
ni o stanie majątkowym cudzo- 
ziemskiego przemysłowca. 

Od tej chwiłi zaczęły się per- 
traktacje, które miały trwać przez 
trzy miesiące, W ciągu pierw= 
szych dwóch tygodni obchodzono 


Szkoly dia papug 
Kryzys -- matką wynalazków 


Zadaniem takiej szkoły jest na- 
uczenie papugi przyswajania sobie 
i powtarzania słyszanych dźwię= 


ków. Przedsiębiorstwo takie opła-- 
ca się podobno bardzo dobrze, gdyż 


cena mówiącej papugi jest, jak wia- 
ać o wiele wyższa, niż „nie- 


Karnawał żywi ludzi 


Tanie zabawy dla bezrobotnych 


Karnawał w Monachium był te- | 


zo roku niezwykle ożywiony. Ba 
wiono się na balach 4 dancinzach, 
w kawiarniach. klubach, hotelach, 
zospodach. pracowniach artystycz 
mych, i w prywatnych mieszka- 
siach, nie wyłączając jednopoko- 
jowych. Bawiłi sie nawet bezro- 
botmi. którym opieka społeczna od 
czasu do czasu umożliwiała uczę- 
szczamie na „dancingi w «Löwen 
bräu“, gdzie za 10 fenizów można 
przetańczyć całą noc. 

Już na kilka godzin przed taką 
zabawa stał na mroźnej ulicy dłu 
gi sznur bezrobotnych. czekają- 
cych na otwarcie podwoi upragnio 
nego raju”, Gdy chwila ta nadesz 
ła, olbrzymia sala w mgnieniu oka 
wypełmiłą się szczelnie 4 policja 


„puściły w ruch specjalne tamie po 


musiała wstrzymać dałszy Przy | 


pływ gości. Zebrało ich się 300, 
ale bawiono sie bardzo oszczęd- 
nie. © czem Świadczy fakt, że 
wszyscy razem nie wypili więcej 
niż 2400 litrów piwa — proszę pa 
miętać, że byli to Bawarczycy! 

Zresztą i na innych zabawach 
urządzanych w tym roku przez 
wszelkie możliwe organizacje, a 
nawet większe firmy przemysło- 
we i handlowe. można było zauwa 
żyć ten sam obiaw: mała konsum- 
cia i nastrój nudy, niemal przygne 
bienia. 

Nawet młodzież. która naturać- 
nie rówmież pilnie uczęszcza na 
wszelkie zabawy. podczas tańca 
wygląda tak, jakadyby odrabiała 
ciężką jakąś pańszczyznę, 

Bawić się można w tym roku w 
Monachium naprawdę tanio. Re- 
Stauratorzy i właściciele kawiarni 
oddają swe sale komitetom balo- 
wym zupełnie bezpłatnie, licząc 
na to, że w inny sposób powetują 
sobie tę stratę. Administracja mia 
sta przyznaje jak naidalej idące 
ulgi w ściąganiu podatku rozryw= 
kowego, spodziewając się, że 
zwiększą się jej dochodv z, tram- 
wajów, konsumcji światł» i gati- 
Policja również obniżyła takse za 


| ra jedynie otwierając drzwi pod- 


Nie każda zresztą papuga jest je- 
dnakowo zdolna”. Niektóre z 


zasłyszane słowa, a nawet całe 
zdania., potrafią też gwizdać me- 


udzielanie pozwoleń. prawie o 50 
procemi. a koleje udzielaja znacz- 
: nych zniżek „karnawałowych* l 


jak np. szczekanie psa, miauczenie 
kota, P Aat lokomotywy, a nawet 
rzenie komia. 

Inne znowu wymagają dhugiej, 
cierpłiwej i umiejętnej trestry, w 
czasie której głównym Środkiem 
pomocniczym jest gramofon. 

Bywają jednak ptaki, które przy 
całej staranności nauczycielki nie 

odzą do żadnych rezultatów. 

Są to niepoprawne nieuki, a'bo cha- 
raktery oporne, które po 10-ciu beze 
skutecznych lekcjach eliminuje się 
ze „szkoły“, jako element niezdat- 


ciągi 

istotnie też ruch karnawałowy 
obniżył=<choćhy tylko czasowo= 
bezrobocie w sposób zupełnie wê- 
doczny. Świetne interesy robią 
browary i masarnie. W samym 
aNiemieckim Teatrze“ znalazło za 
trudnienie 80 bezroboczych kelne 
rów, 16 muzykantów i 24 rzemieśl 
ników. Niektórzy bezrobotni Za- 
łożyłi sobie jemne male- 
przedsiębiorstwa. związane z kar 
nawałem., np. fotografowie „a la 
minute", sprzedawcy baloników, 
kwiatów i różnych drobiazgów, 
pucobuty ftp. Są tacy, którzy za- 
rabiaja po kilka marek co wieczo 


W jednej z kopalń hrabstwa Gla- 
morgam w Anglii pracuje stary 
weteran Morgan. Już prawie 25 lat 
ciągnie on wózki. napełnione wę: 
glem. przez długie, podziemne ku- 
rytarze, Morgan jest bowiem ko- 
niem i ulubieńcem wszystkich gór- 
ników, którzy twierdzą, że jest to 


jeżdżających samochodów. 
Zarabiają malarze i dekorato- 
rzy. drukarze i krawcy, fryzjerzy 
i masażyści. . 
Karnawał żywi ludzi... 


Kościół z korali 
Osobliwe budowie na Sevczelach 


Wyspy Seyczele. stanowiące ar j} Na tie zielonych lasów palmo- 
chipełag złożony z 114 wysp kora | wych, pokrywających zbocza gór, 
lowych. położonych między Ade- | białe miasteczko wygląda uroczo. 
nem a Zanzibarem, są w swoim ro- Obecnie wzniesiono tam kościo 
dzaju osobliwością geograficzną. | łek, zbudowany również w cało- 
W samym środku archipelagu zmaj 
duje się nader malownicza wyspa 
Mache, której Szczyty wznoszą 
się do wysokości 1000 metrów po 
nad poziom morzą. i widocznie są 
na odległość kilku kilometrów. 

„Wyspa Macne mieści maleńkie 
miasteczko tej samej nazwy. będą 
ce zarazem stolica archipelagu. 
Jest to najdziwniejsze w święcie 
miasteczko, gdyż domy jego 
wzniesione są z białego korali: 
gladko, ociosanego, wypolerowa- 
'hego i błyszczącego wspaniale w 
świetle podzwrotnikowego słońca, 


wych. O ile jednak do budowy do 
mów użyto koralu białego. to ko- 
Ściół jest z szłacheętniejszego o wie 
le koralu czerwonego i wygląda 
prześlicznie. Ruchliwe amerykań- 
skię towarzystwa turystyczne już 
dowiedziały się o tym cudzie świa 
ta i organizują w roku bieżącym 
liczrie wycieczki na Seyczele, Po 
nieważ. klimat tych wysp jest bar 
dzo łagodny i zdrowy, planowane |: 
jest również założenie tam całego 
O sanatoriów į wytwonnych 
foteli 


nich powtarzają łatwo i chętnie raz 


: Jodje i naśladować inne dźwięki, 


ny i sprzedaje po zaiżonej cenie. A 


zwierzę, obdarzone niezwykłą in- |. 


Ści z polerowanych kostek koralo- | 


się z więźniem po ludzku, i dostañ 
czano mu bardzo dobrego pożya 
wienia. W miare jednak jak czas 
upływał żywność stawała Się co= 
raz gorsza. Przytem Florance me 
dostawał czystej bielizny a odzieź 
jego w wilgotnem podziemu zbus 
twiała | opadała z niego strzępas 
mi. Mimo. dotkliwego zimna nie do 
starczano mn dostatecznego okry 
cia. Miał do dyspozycii tylko dwak 
brudne chińskie koca 

Dopiero setnego dnia pobytu w 
podziemiu. gdy więzień stracił już 
rachubę czasu | nadzieję oswobos 
dzenia, wyciaznieto 70 czvhko -4 
powierzchnię ziemi i oświadczono, 
że nadszedł okup w kwocie 50.000 
dolarów, wobec czego postano< 
wiono zwrócić mu wolność. Dana 
mu nowe przyzwoite ubranie; 
ciepły płaszcz zimowy i zwrócono 
mu wszystkie drobiazgi jakie miał 
przy sobie, jak wieczne pióro, ze 
zarek i nieco pieniędzy. Potem za 
. wiązano mu oczy i umieszczona 
zo w małym wózku chińskim. Pa 
godzinnej jeździe tym staroświecu 
kim wehikułem w towarzystwie 
eskortujących go dwu Chińczy= 
ków. kazano mu wysiąść į piesza 
zaprowadzono do dwóch Samoa 
chodów. któremi całe towarzys 
stwo udało sie dn miasta. W cza= 
sie przejazdu przez miasto kazam 
no więźniowi zachowywać się 
spokojnie. gdyż w razie alarmu 
dojdzie do strzelaniny, a w takim 
razie nikt nie będzie reczył za je- 
go życie. 

Wszystko jednak odbyło się bez 


„wypadku. miastem zatrzyma” 
no samochody. które natychmiast 
odjechały,  poczem  eskoriujący, 


Fiorance'a Chińczycy wezwali stoj 
jaca opodal taksówke. w którei u= 
-sadowiij więźnia. rozwiąazawszy 
mu poprzednio oczy. Był wolny i 
mógł wracać do domu po trzymie 
sięcznei nieobecności  Florance 
twierdzi, że niezbyt wstrząsająca 
ta przygoda była jednak nieco za 
kosztowna, _ 


Bohaterski koń 


teligencją. 


Onegdaj do stajni, w które; by» 
ły konie. zaczęli przychodzić woźa 
nice. była to bowiem zodzina wi 
której zazwyczaj wywozi się ode 
' łupame bryły wegla na miejsce 
skąd windami wyciąga się go naj 
powierzchnie ziemi. 

Jeden koń po drugim Gozda 
stajnię. zaprzęgany przez swega 
woźnicę do małego wagoniku. Ale 
pan Morgana, młody Dan Harris, 
"mie zjawiał się. 

Cały kwadrans czekał stary Mot 
gan. a potem zsunął ze łba uździe= 
 nicę (był to jeden z tricków, któw 
"rych się z biegiem lat nauczył) 4 
ma własną rękę poszedł szukać swe 
go pana. 

Wiedziony instynktem, a może ð 
węchem, odnalazł go wreszcie w| . 
odległym kurytarzu. Harris leżał 
na ziemi ze zwichniętą. nogą, Byd 
omdlały z bólu. Z oddali słychać 
już było łoskot nadchodzących wa 
goników. Jeszcze chwila, a przes 
„biegną przez ciało nieprzytomnego 
górnika. 

Morzan zrozumiał, że nie było 
czasu do stracenia. . 

- Silnie ujął zębami skórzaną bhm 
zę młodego chłopca i umiósłszy g0 
'w górę, wyciągnął z ciemnego 
przejścia ma bardziej  wczeszczane 

| miejsce. 


Nowy Czas_ 


. Sobota, 25 lutego 1933 n 


Repertuar 


Teatru DPoiskicsão 


Sobota, 25 b. m. o godz. 20: „Kwa- 
dratura kola“. 
Wtorek, 28 b. m. o godz. 20: „A= 
- tyści“. 
Środa, 1.3 0 godz. 20: „Proboszcz 
wśród biedaków (premiera). 


- TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


"_ Lipiny.. Niedziela, 26.11 0 godz. 

49.30 .Pod zarzadem przymusowym”. 
_ Lubliniec. Pomedziałek 27.11 o godz. 
49.30: „Noc Sylwestrowa” 


—Q;: r 
„KWADRATURA KOŁA” . 


Dziś, w sobotę 25 b. m 0 godz. 20-ei 

"po raz drugi znakomita komedja Ka- 

tajewa p. t. „Kwadratura Kota“, w któ 

rej świetnie zgrany: zespói stwarza nie 

prawdopodobnie komiczne sytuacje, sta 
_rając się rozbawić widzów najrozmait- 
'szemi sposobami. Reżyser p. Kocha- 
` nowicz uwydatnił wszystkie walory tei 
` ze wszech miar interesujacej i wesołej 
* sztuki, Która niewątpliwie uzyska za- 
- głużone powodzenie 


so: 


Odpowiedzi Czytelnikom 


, M. K. Puńców. Potruszone przez Pa- 
na sprawy dotyczą t. zw. wielkiej po- 
Vityki i załatwiane są w naszym włas- 
nym zakresie przez redaktora działu 

"politycznego. Pozatem odbiegają 
linii naszej polityki zagranicznej w kwe 
stii, co do której żadne stronnictwo nie 
ma zastrzeżeń. Pożądanemi byłyby ra 
czej rzeczy, które Pan sam na odcinku 
„karwińskim może zaobserwować 


P. Karol Müller, Brzozowice  Iniot- 
mację uzyskaliśmy ze źródła urzędo= 
wego „które nie możemy pomawiać o 
wprowadzanie nas w błąd. Jeśli wy- 
jaśnienie Pana potwierdzi nam prowa- 
dzący dochodzenie urząd policyjny, 
chętnie je zamieścimy w myśl zasady 
słuszności. Pismo nasze nie ma intencji 
wyrządzania komukolwiek krzywdy. 

„Lotos“. O ile wnioskować z kartki 
„Pani można, to niegdyś zawodowo „Da 
rała się Pani z oświata“, Jeśli mnie- 
"manie nasze jest słuszne, to radzi by= 
-libyśmy jaknajrychlej zapomnieć, że te 
go rodzaju kartkę mogliśmy od Niej 
otrzymać. Twierdzenie Pani, iż „„moż- 
na u nas coś wyszczekać* — jest takie 
samo prawdziwe jak i Pani obliczenie 
24X2.50—5% = Bylibyśmy bardzo 
zobowiązani za zdradzenie tajemńicy, 
skąd Pani wzięła mnożmą do swego ob- 
liczenia. Przygotowując swoich 7 fi- 
larów do służby publicznej dla Polski 
mie powinna Pani, miast słów uznania, 
za takąż służbę, poić innych goryczą 
i słowami niesłusznych pretensyj. Za 
pozdrowienia dziękujemy. 


P. Henryk Rusek, W. Hajduki, Wy- 
"jaśnienie przyjęliśmy do wiadomości i 
„chętnie je zamieścimy o ile otrzymamy 
urzędowe potwierdzenie zawartych w 
niem danych. Trudno nam nie wie- 
rzyć w prawdziwość informacyj, uzy- 
„skanych w drodze urzędowej. W spra- 
wie tej prosimy we wlasnym interesie, 
mwrócić się do prowadzącego docho- 
dzenie urzędu. - 


. P. Fr. Ruda, Strzebin. Godna po- 
chwały inicjatywa winna spotkać się 
z życzliwem poparciem Śląskiej Izby 
Rolniczej w Katowicach dokąd radzi- 
my Panu się zwrócić. Prawdopodobnie 


Izba wydeleguje swegó referenta hodo- ` 


wii drobiu, który udzreli szczegółowych 
wyjaśnień. "Możliwem jest również uzy 
skanie jakiejś niewielkrei na' ten cel 
subwencji. zwłaszcza, że założenie wzo 
rowej fermy drobiu pociągnie za sobą 
koszta. W poruszonei sprawie zwró- 
cimy się do Izby Rolniczej z interwen- 
cją na rzecz zainteresowanych Panów. 
Prosimy nas informować o jej skutecz- 
ności, 


ABONAMENT: miesięcznie w admini strach . wzgi. zamiejscowy zł 2:50 zagranica” zł” -5.50 


CENY OGŁO'SZ'E'Ń: Cata strona w tekście zł 500. pół strony: zł 275 1 mm. wiersz. 1 „łamowę opisowe. zl. 250: 
drobne 15 groszy za, wyraz. W, niedziele 1 dn’ _Światęczne 25` 
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snecłałtne zł 


„ba i nie troszcząc 


1.50 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, - 


1 p'ęciorgiem dzeci rzucona na pastwę losu 
Nieludzki mąż i ojciec porzucii dom i pracę 


Straszna zaiste tragedię prze- 
żywa rodziną Dziubów, zamiesz 
kałą w Wielkich Fłajdukach. 

Oto przed kilkoma dniami 


porzucił żonę z pięciorgiem dro. 


bnych dzieci 
robotnik huty Bismarcka, Dziu- 
się © ` los 
swych najbliższych opuścił dom 
rodzinny i. znikł bez śladu, nie 


- DO zostawiając 


ani grosza na ich utrzymanie. 

Nieznane są nam bliżej pobud 
ki, które skłoniły Dziubę do wy 
damią rodzimy 

„na pastwę losu, 

godnym potępienia faktem jest, 
że Dziuba był: do ostatniej chwi 
li zatrudniony w hucie Bismar- 
cka, gdzie nawet 


Za rozprucie jamy brzusznej 


dostał rok 


Wieczorem, 2 grudnia r. ub. jedna z 
ulic w Zawodziu była terenem krwa- 
wej awantury, jaka wynikła między 


„Edwardem Hubką i Alojzym Korec- 


kim, mieszkańcami Zawodzia. - Wów= 
czas to Hubka dobył moża î rozpruł 
przeciwnikowi jamę brzuszną. 

Rana była bandzo poważna, tak, że 


Magazyn przemytników 
na terenie kopalni | 


Straż graniczna komisariatu Li- 
piny dokonała wczoraj w nocy sen 
sacyjńnego odkrycia. Patroi straży 
zwrócił uwagę na jedną z kopalń, 
położonych na samem pograniczu 
pod Łagiewnikami. 

Drogą podażało kilku osobni- 
ków, obiuczonych  przemyconym 
z Niemiec towarem. W ślad za 
przemytnikami udali się strażnicy, 
którzy odkryli na terenie kopalni 


| 


ciężko. 


 kłać policja, do którei 


"śliwą i dziećmi, jed 


„dwie tonny pomarańcz, 
"ków, fig i t. d. Przy tei rewizji u- 


dobrze zarabiał. 
Porzucił on również pracę i 
wyrzekł się zarobku 

o który w. obecnej chwili talk 


Co skłoniło Dziube do ponzu- 
cenia warsztatu pracy i opüsz- 
czenia rodziny — narazie, Raj 
zagadką, którą stara się rożwi* 


. zwróciła się 0 pomoc 


zrozpaczona i „znajdująca się W 


skrajnej nędzy żona, Agnieszka 
Dziubowa. . - 

Kto wspomoże doświadczoną | 
losem kobietę? - 
" Czy zabroszczy się niieSzczę- 
gmina W. 
Hajduki? 


więzienia > 
Korecki walczył ze śmiercią, i tyliko 
troskliwej „Opiece lekarskiej zawdzię- 
cza swoje ocalenie... 

Za swój czym odpowiadal Hubka 
wiczoraj przed sądem okręgowym w 
Katowicach, * który za usiłowanie za- 
bóstwa skazał go ma jeden rok wię- 
ziemia. 


wych. SB 
W magazynie znaleziono blisko 
rodzyn-- 


jeto kilka osób. w tei liczbie pra- 
cowników kopalni, pozostających 
w ścisłej łączności z szaiką prze- 
mytnicza. 

O istnieniu magazynu przemyt- 
niczego wiedzieć miałą również 
dyrekcja kopalni, która nabywała 


magazyn przemycanych rzeczy, | sama przemycane towary. 
przeważnie owoców _południo- 5 
TRANZAKCJA 


— Panie Eierweiss, zmień mi pan 10 złotych. 
— Mogę na dwa piątki. 
— Co znaczy na dwa piątki? 

— > złotych w ten piątek, drugie 5 w następny. 


rekiamv 60 gr 
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WOŚ DZA 


ve, 


lata do kuchni 
dla bezrobotnych 


PSZCZYNA, 24.2. — Tei. wł. = 
Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do kuchni dla bezrobotnych miesz- 
czącej się w gmachu szkoły w Pia- 


Nieznani sprawcy po wyłamaniu 
ET, w drzwiach zabrali wore: 
ryżu, kilka garnków, stanowiących 
„ekwipiińćk a. ko Wiko 


z braku wódy 
dom sołonął doszcz; tnie 


` Z Białej donoszą%  . 

«Onegdaj wieczorem powstał pożar 

w zabudowaniach Józefa Pietraszka w 
Mikuszowicach. Straż pożarna z bra- 
-ku wody, musiała przyglądać się bez- 
radnie płonącemu domowi, który też 
spłonął doszczętnie. 
Przyczyny pożaru jak i wysokości 
szkody nie ustalono. Dom, był. ubez= . 
pieczony na 4.500 zł. mieszkanie jed- 
nego z lokatorów Otrząską na 5 tys. 
złotych. 


zn zy 


Czyie zegarki? 


'Uiętym ostatnio w Król. Hucie zło- 
dziejom odebrano łup w postaci cet 
mych. zegarków - męskich i damskich. 
Zdeponowane w Wydziale - śledczym 
w Król. Hucie (pok. 6) dwa zegarki 
snebrne męskie i złoty branzoletkowy 
damski. moga być przez poszkodowa- 
nych odebrane. 


p PREM ER 


Słodka Kradzież 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

W ostątnich dniach dostał się po t- 
przedniem oderwaniu skobła, do piw- 
nicy p. Barbary Pikoszowej (Strzelec- 
ka 26) iakiś amator słodyczy. który 
zaopatrzył się w 16 stoików wyboro- 
"wych konfitur. wyrządzając zapobie= 
gliwej gosposi dotkliwą krzywde, 0- 
cenioną na 40 zł. Policja, którą o tem 
PoE daremnie szuka trutnia. 


Katowice, Sobota 25 lutego 1933 r. 
"11:50: Komunikat meteorolog. 11.58: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofon. 13.05: 
Komunikat gospod. Śląski. 13.10: Ko- 
munkat meteorolog. 13.15: Poranek 
Szkolny ze Lwowa. 14.00: Audycja żoł 
niersko-strzelecka. 15.10: Komunikat 
eksportowy z Warszawy. 15.15; Komu 
nikat gospodarczy z Warszawy. 15.25: 
Wiadomości wojskowe i strzeleckie. 
15.35: Słuchowisko dla dzieci „Od ku- 
liga do Kuliga“. 16.00:: Muzyka lekka 
(płyty). 16.20: Odczyt A maturzy= 
stów (Dział „Historja*) p. t. „Cesar- 
stwo rzymskie*. 16.40: „Możliwości 
zwycięstwa podczas wojny polsko-ro- 
syjskiej w r. 1831“ (w rocznicę bitwy 
grochowskiej). 17.00: Skrzynka poczto 
wa dla dzieci. 17.25: Intetmezzo mü- 
zyczne. 17.40: „Wycieczka do muze- 
um im. Majewskiego“. 18.00: Odczyt 
dla maturzystów (Dział: - Literatura 
polska) p. t. „Ignacy Krasicki“. 18.25: 
Muzyka lekka. 19.00: Rozmaitości. 
19. 10: „Jak powstają i umierają świa- 
19.380: „Na rwidnokregu”. 20.00: 
Audycja karnawałowa „Co  chęecie 
Państwo tańczyć”. W przerwie: Wia- 
domości sportowe. 22.05: Koncert Cho- 
pinowski. 'Wykona Kurt Engel. 22.40: 
Felieton p. t: „Dolina Śnieżna i słonecz 
na“. 22.55: Komunikat -meteorologicz- 
my. 23.00: Muzyka taneczna. 23.30: 
Wiadomości z kraju. dla członków Pol 
skiej Ekspedycii Polarnej na Wyspie 
Niedźwiedziej. 23.35 — 24.00: Muzyka 
taneczna (płyty). 


„proc. Seoel. 
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